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DANE WZIĘTE Z KRONIKI DRUŻYNY. 

początku drużyna miała tylko proporzec, amarantowy. A w 
1929 r, z okazji l5lecia istnienia otrzymała sztandar. Wielka to była 
uroczystość - poswięcenie sztandaru. Między innymi różni dostojni 
goście wbijali gwożdzie - wbito 15  gwożdzi, jeden na każdy rok 
drużyny. 

W czasie okupacji niemieckiej sztandar był przechowywany 
przez druhnę GUSKÓWNĘ, w 1941 przez druhnę MARIĘ KOSTRZEWSKĄ, do 
chwili jej aresztowania. Potem przez druhnę SUFUTOWĄ - żeby go 
"schować" pozaginała ona wszystkie brzegi sztandaru - zostawiając 
tylko wizerunek Matki Bożej, który oprawiła w ramy i powiesiła nad 
łóżkiem - tak przetrwał całą wojnę, 

Po wojnie oddano go zpowrotem drużynie. Około 1948r. został 
znaleziony na  śŚmietnisku. Oddany druhnie Kostrzewskiej, która 
szczęśliwie wróciła z obozu. - W 1984r. oddany do Muzeum 
Jasnogórskiego. 

W kwietniu b.r. dostałyśmy, pożyczono nam na okres jednego roku, 

ten sztandar, jako symbol łączności naszej Organizacji z prawdzi 
wym ruchem harcerskim w Polsce, żeby brał udział w naszych uro- 
czystościach z okazji naszego Jubileuszu -— 75-lecia Z.H.P. 

W czasie wystawy "HARCERKI W HISTORII ZHP" wisiał na honoro- 
wym miejscu. 

Potem był uhonorowany w czasie otwarcia Zlotu Harcerek w Clumber 
Park, 

Teraz, znajduje się w Instytucie im. gen. Sikorskiego i tam po- 
zostanie aż do czasu powrotu do Polski, 

Przesyłamy Wam w obecnym Węzełku, jego fotograjię, .po obydwuch 

stronach, żebyście wszystkie mogły, choć tak, obejrzeć i podzi- 

wiać. 

 



  

<Z OGNISK WIECZORNYCH 

WSTAJE NASZA MOC” 

Już z ogniska iskra pryska, 

zasiedliśmy w krąg, 

Czarny za nami w mroku stoi 
bór. 
Wiatr zawiewa, my dziś drzewa 
wypalimy sąg. 

Po głębokim lesie, echo pieśni 

niesie, 
Hura, Hura hej! Świeć ogniu! 

świeć ogniu i grzej! 

Blask i ciepło harcerskich og- 
nisk ma swój niezapomniany 

urok. Któż ich nie zna? Któż nie 
był - choć raz w życiu uczest- 

nikiem harcerskiego ogniska? 
Inne są one od zwyczajnych - 
powiedzmy - cywilnych ognisk. 
Mają swą treść, tradycję i ob- 
rzędowość wytworzoną i uświę- 

coną ponad 75-letnim trwaniem. 

Ogniska harcerskie mają róż- 
ny charakter. Jedne są poważne, 

inne obrzędowe, refleksyjne . a 
jeszcze inne wesołe lub zabawne. 
Często są też takie, które mają 

wszystkie z tych elementów ale 
odpowiednio dobrane i połączo- 
ne. Niezależnie od ustalonego 

charakteru, ognisko harcerskie 

musi mieć określony charakter - 

musi mieć określony cel - cel 
wychowawczy. 

Każdy obozowy dzień kończy 
się ogniskiem. Te obozowe ogni- 

ska mają jeszcze inny charakter, 
są przede wszystkim wyrazem 
przeżytego dnia. - chwilą refleksji 
wynurzeń, przemyśleń - te mają 

być wolnym forum wypowiada- 
nia. się zebranych wokół jasnych 
płomieni, świecącego i grzejące- 

go ognia. 

Ognisko harcerskie ustalone i 
chronione długoletnią tradycją - 
od momentu zapalenia jest„yłaś- 
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nie harcerskie. Zapalane jest w 

pewnym skupieniu, ambitnie jed- 
ną. zapałką; zniewagą byłoby 

używanie. do rozpalenia ognia. 
papieru lub oblewanie: drzewa 

łatwopalnym płynem. Taką sa- 

mą zniewagą byłoby wrzucenie 
do ognia. jakichkolwiek śmieci 

czy odpadków. Czystość harcer- 
skiego ogniska ma swój głęboki 
sens symboliczny. Nad wyrobie- 
niem tego wyczucia i zrozumie- 

nia u młodzieży harcerskiej, pra- 
cują ci, którzy ten sens dogłęb- 
nie zrozumieli. 

Przez minione lata wiele zeb- 
rało się pieśni i piosenek okreś- 
lających czar i moc naszych 

ognisk. Wyczarował je. roman- 
tyzm' upiększający życie... a po- 
zytywizm dnia powszedniego dał 
im głębię. 

To nie przesada, że z ognisk 
wieczornych wstaje nasza moc, 

serca przy nim mocniej zaczy- 
nają bić, już nas na drogę nie nie 

zepchnie. złą, wiemy jak trzeba 
po harcersku żyć. '*'O komendan- 

tko, ty uwierzyć chciej, że choć 

musimy już od ciebie iść, żadna 

nie zginie jak jesienny liść... o 
komendantko ty w nas wiarę 
miej”. Czy taka pieśń może nie. 
zobowiązywać ? Albo inna 

*Mienią się złotem krwawe pło- 
mienie, myśl z nini płynie. hen w 
nieba próg, palą się serca, snuje 
marzenie. i błogosławi harcerst- 

wu Bóg”. Czy można piękniej i 

głębiej ująć moc i cel harcers- 
kich poczynań? Albo jeszcze in- 

na - "Języki ognia. sycząc ku 
górze unoszą z sobą tumany 

skier i giną kędyś w wieczności 
chmurze, gdzie rządów boskich 
moc trzyma ster”. Czy można 

jaśniej wykreślić kierunek har- 
cerskich myśli i dążeń? 

Wiele, bardzo wiele jest pięk- 

nych piosenek, które są wyra- 
zem harcerskiego życia, rozma- 

chu i radosnych dni. Choć każde 

harcerskie ognisko jest miłym 

przeżyciem, tylko niektóre za- 
padają głęboko w serce i stają 
się niezaprzeczalną . własnością 

na całe życie. 

-000- 

To pierwsze. Rok 1928, kurs 

dla zastępowych w Szymbarku, 

druhna Junka z Krakowskiej 
Komendy Chorągwi mówi o Har- 
cerstwie, które ma być przez 
nas - uczestniczki kursu zorgani- 

zowane .w naszej szkole i my 
mamy tę pracę podjąć i prowa- 
dzić. Szeroko otwartymi oczyma 

i gorącym sercem chłonęłyśmy 

każde jej słowo, budowałyśmy 

radość naszej przyszłej harcer- 
skiej pracy. 

Minęło 10 lat od tamtych dni. 
Przyszedł 11 listopad 1939 rok. 
Żurawno nad Dniestrem. Zrozu- 
miałyśmy, że na skutek maso- 

wych aresztowań przez Sowie- 
tów, musimy się rozproszyć, zro- 

zumiałyśmy, że tym ogniskiem 

uczcimy Święto Niepodległości 

Polski i pożegnamy się - któż 
wiedział, czy 'na długo czy na 
krótko - okazało się, że chyba już 

na całe życie. Szum Dniestro- 

wych fal wtórował wypowiada- 
nym - przy tym ognisku - sło- 
wom harcerskiego przyrzecze- 
nia, a księżyc jakby pojął nasze 

niebezpieczeństwo, schował się 
za chmury i pozwolił ziemi otulić 
nas mrokiem. Od spopielałego 
żaru, odchodziłyśmy pojedyńczo, 
by każda inną drogą wróciła do   

domu. Odchodziłyśmy z ciężkim 

sercem i ciężkimi krokami prze- 

mierzałyśmy kręte ścieżki Bako- 

cynu. Ostatnia dniestrową woda 
zalała to nasze ostatnie na .pols- 
kiej ziemi ognisko... Czy można 
je zapomnieć? 

I spełnił się cud. Następnie. 
ognisko zapłonęło w roku 1944 na 

Ziemi Świętej w Betanii, nieda- 

leko Jerozolimy, w miejscu gdzie 

Chrystus odwiedzał Marię i Mar- 

tę. Wspaniała gawęda druha Ja- 

na Prokopa nawiązana do ewan- 

  z tych 
nych, to w dniu 22 lutego 1941 
roku na Syberii. Zapłonęło ogni- 
sko na  nieprzebranej śnieżnej 

bicli syberyjskiego śniegu. Na 
ziemi, na której latem odnaj- 

dowaliśmy ślady polskich zesłań- 

ców - powstańców. Zapłonęło, a 

myśli od tego harcerskiego taj- 
nego spotkania, biegły do Polski, 
czepiały się tak nielogicznych w 
tym czasie nadziei powrotu. 

Umocnione silną wiarą, szeptem 

powtarzałyśmy nasze słowa uz- 

nające h i iedli: 

wość Bożą: "Ojczyznę On nam 

żywą, potężną wskrzesi znów, 
nad ziemią nieszczęśliwą spełni 
cud naszych snów, On łaski swej 
użyczy, smutkom położy kres, 

rozlaną krew policzy,osuszy oczy 

z łez”. 

na temat zwycięstwa polskich 

żołnierzy na Monte Cassino, 

wspominki, piosenki harcerskie i 

ludowe. I choć przed nami pięt- 
rzyły się nagie skaliste góry 
Palestyny, my widziałyśmy du- 

mne czoła polskich Tatr i świę- 

cie wierzyliśmy., że jesteśmy w 

drodze powrotnej do Polski. Za- 

brałyśmy ze sobą z tego ogniska 
ogarki, jako znak widomy nieza- 

pomnianych przeżyć, z głęboką 

wiarą, że niedługo ogarki te 

i do ognisk zapal 

w Polsce. 
Ale następne niezapomniane 

ognisko nie zapłonęło w Polsce. 
Jakże daleko od wymarzonej i 
wytęsknionej Ojczyzny - zapłonę- 

ło w Ameryce. 

Był rok 1955, pierwszy Zlot 
Harcerstwa w Ameryce w Wa- 
terloo. Buchnął wielki płomień 

rozpalonego znowu na cudzej 

ziemi ogniska harcerskiego, roz- 
paliła je Przewodnicząca Okręgu 
ZHP, druhna Wanda Grycko. 

I leciały nasze pieśni przez 

morza i góry, chociaż zza obcej 
nam chmury do polskich zaglą- 

dały chat. Z ugwieżdżonego nie- 
ba obniżył się wielki księżyć nad 
polaną i zaglądał”%0"tożpróńfe-- 
nione szczęściem óćzy i rozrado- 

wane serca harcerskie, że znów 

jesteśmy razem. Choć utrudzeni, 
rozumieliśmy, że pierwsza próba 

wspólnego wysiłku udała się. 
W sierpniu tego roku zjadą się 

drużyny harcerskie ze Stanów 

Zjednoczonych, by wspólnie ucz- 

cić Jubileusz 75-lecia. Zlotowe 
ogniska niewątpliwie dostarczą 
wielu emocji i radości, może 

będzie tam - właśnie jedno z 

tych, które młodzież zabierze ze 

sobą na własność - jako nieza- 
pomniane. 

Helena Chmielewska hm. 

  

W prasie polskiej w St. Zjednoczonych, z okazji Jubileuszu Harcerskiego 
ukazało się bardzo dużo artykułów o harcerstwie, 2 z nich drukujemy w 
tym numerze Węzełka, Str. 4,6,6,7: 

 



  

2 sierpnia 1940 roku wyładowa- 

no na dalekiej Syberii, w Jakuc- 
kiej "obłaści” nad rzeką Ałdan, 
'tansport około 500 Polaków, 
których przymusowo wywieziono 

ze Liwowa 29 czerwca. 
**Tu będziecie żyć i umierać”'!, 

zawyrokował - uśmiechając się - 

komendant *"posiołka”. e 
Zmordowani długą podróżą w 

bydlęcych wagonach, przerażeni 
potworną rzeczywistością i bez- 
nadzieją, staliśmy niby obojętni 

przypatrując się jak komendant 
szerokiem rozmachem rąk okre- 

śla miejsce naszego cmentarza. 

«Będziecie ścinać drzewa - a 

jest ich na uroczej sowieckiej 

Syberii dużo - budować baraki i 
to spiesząc się, bo za miesiąc 

przyjdzie tutaj piękna syberyjs- 

ka zima. Myśląc o sobie i tej 

zimie, musicie już jutro rano 

NRY se do roboty, kazdy 2 
/aS w swoim interesie”, powićt 
lał - kiwając z przekonaniem 

głową pan komendant. A odcho 
dząc dodał: "a tu - określił 

zasięgiem rąk - wytniecie jesz- 
cze dzisiaj kilkanaście drzew, 

żebyście od jutra mieli gdzie 

zbierać się przed wyjściem do 
roboty”. 

Pan komendant odjechał kon- 

no, a ludzie stali patrząc tępo w 

syberyjski las.Rozpacz powoli 
obejmowała, bezsilność zniewa- 

„lała, a jutro przyszło i trwało 
prawie dwa lata. 

Gdy w następnych dniach trze- 

ba już było formować *brygady 

robocze” - dziwnym zbiegiem 

okoliczności sześć nas młodych 

dziewcząt znalazło się w jednej 

brygadzie z panią Elą. Powie- 
działa ona do nas: "trzymajmy 
się razem dziewczęta, byśmy się 

mogły wzajemnie wspierać i po- 

magać innym”. 

Okazało się po kilku 

dniach, że to nie był zbieg 

okoliczności, że to pani Ela, 
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SYBERYJSKIE *SIEKIERY” 

<P> 

Q 

instruktorka śląskiej Chorągwi 
Harcerek - swoją harcerską 
intuicją i metodą pokierowała 
naszym losem, by zorganizować 
zastęp harcerek. *'Jest nas sześć 

i jeśli wszystkie razem bardzo 
zechcemy, możemy wiele tutaj 

zrobić tu gdzie nas Bóg posta- 

wił”, powiedziała druhna Ela. W 

dalszym rozmowach okazało się, 

że każda z nas już była harcer- 

ką w różnych szkołach, chorąg- 

wiach i stopniach. 

Szłyśmy do pracy niosąc sie- 

kiery i kilofy. "Pomyślmy dzi- 

siaj o godle naszego zastępu”, 

powiedziała druhna Ela. Gdy w 
południowej przerwie stanęłyś- 

my przy ognisku, by na długich 
kijach obsuszyć nad płomieniem 
kromki gliniastego sowieckiego 
chleba, godło naszego zastępu 

wyszło prawie samo. ''Siekiery” 
-odzew '*zahartowane”. 

Siekiery to nasz nieodłączny 
codzienny sprzęt roboczy! 

Siekierami odcinamy się od 

beznadziejności! 

Siekierami wyrąbujemy drogę 
do potrzebujących! 

Siekierami przebijamy — się 

przez gąszcz syberyjskich lasów. 

  

Program prac zastępu też uło- 

żył się prawie sam. 

Zaopiekujemy się dziećmi, któ 

rych matki muszą pracować, 
aby je wyżywić. 
8 Zainteresujemy się samotnymi 

i chorymi. 
Przyjmiemy do naszego zespo- 

łu "brygady" dwie starsze pa- 

nie, które fizycznie nie podołają 

wyznaczonej robocie, więc zwięk- 

szymy nasz wysiłek, aby i one 
wypracowały kawałek chleba i 
zupę za całodzienny roboczy trud. 

Doszedł nam z czasem jeszcze 

jeden obowiązek, organizowanie 
wspólnych modlitw. Zakazane 

nam były takie zebrania, ale 

coraz bardziej okazały się po- 

trzebne,a z czasem nawet konie- 

czne. 
Nie było wśród nas żadnej 

osoby duchownej, a druhna Ela 

te chwile coraz bardziej nas 

łączące - odprawia godnie, wzru- 

szająco i przekazuje swoją siłę 

przetrwania w oparciu o Wszech- 

moc Bożą - utrudzonym i wąt- 

piącym. 

«Siekiery potrzebne'”' Teresa i 

Kasia, zajęły się dziećmi. Zabie- 

rały je na zabawy, urządzały   

dzieciom kąpiel w ciepłej wo- 
dzie. W niedzielne letnie dni 

zabierały je na wycieczki w 

syberyjski las na jagody 

grzyby - których było wbród. Za 
cenę stałego sprzątania stołówki 

- uzyskały pozwolenie na zabawy 
tam z dziećmi w ciągu długiej 

syberyjskiej zimy. Ileż było ra- 
dości dzieci i rozczuleń zaharo- 
wanych matek, gdy odprowadza- 
ły je do smutnego baraku. *Sie- 

kiery konieczne” Lutka, Mania i 

Hela, co dnia oblatywały samot- 
nych i chorych, których było z 
każdym dniem więcej. Zajmowa- 

ły się formalnościami pogrzebo- 

wymi, przy pomocy - zawsze 
ofiarnych pana Józefa i Maria- 

na. 
«Siekiera niezastąpiona”, druh- 

na Ela zajęła się wsparciem 
wiary i ducha. Ustalała miejsca 

niedzielnych spotkań, prowadziła 

modlitwy i przyeiszone śpiewy, 

oznajmiała o zaistniałych inten- 

cjach, ogarniała swą wielką tros- 

ką wszystkich. 
Pierwsze święta Bożego Naro- 

dzenia przypadły w tym roku, w 
którymś dniu tygodnia - a więc 

w dniu roboczym. Wyruszył więc 

UZUPEŁNIENIE, 

w dniu Narodzin Pana korowód 
ludzkich cieni jak zwykle do 

roboty o 5-tej rano i człapał 
myśląc o Polsce... o świętach 

swoich najbliższych.W najbliższą 
niedzielę zebraliśmy się na świą- 
teczne modlitwy i kolędy. Jakież 
było wzruszenie, gdy po wspól- 

nych kolędach  zaśpiewałyśmy 

uzupełnioną naszymi słowami 

kolędę: 

Do szopy hej pasterze, do szopy 
bo tam cud. 

Syn Boży w żłobie leży,On zbawi 
ludzki ród 

śpiewajcie aniołowie, pasterze grajcie 
Mu 

Kłaniajcie się królowie,nie budźcie 
Goze snu. 

Ojczyznę On nam żywą, potężną 
wskrzesi znów. 

Nad ziemią nieszczęśliwą,spełni cud 
naszych snów. 

©n łaski swej użyczy,troskom położy 
kres 

Przelaną krew policzy, osuszy oczy 
z łez 

Zrodzoną dzis Dziecinę cierpiący 
błaga lud. 

Usłyszeć daj nowinę, że już się spełnia 
cud. 

Do kraju wśród tułaczy, z dalekich 
świata dróg. 

Gwiazdą niech drogę znaczy, w 
rodzinny wiedzie próg. 

W zimie, która przyszła już na 

dobre we wrześniu, pracowałyś- 

my najpierw na terenie *''posioł- 

ka”, a potem coraz dalej w lesie, 

obcinając siekierami gałęzie ścię. 

tych przez mężczyzn drzew. Na 

wiosnę przenieśli nas do budowy 
drogi, która miała łączyć nasz 

<posiołek” z główną szosą pro- 
wadzącą do stolicy *Jakuckiej 
Obłaści”, miasta Ałdan. My na 

zywałyśmy tę drogę, "'drogą do 
Lwowa”. 

Co dzień rozpoczynając pracę 

stawałyśmy w kręgu, do wspól- 
nej modlitwy porannej, a potem, 

podnosząc wysoko siekiery wy- 

powiadałyśmy głośno: 

Do Lwowa, do Lwowa, prowa- 

dzi ta droga, buduje ją wola 

powrotu, nie trwoga! 

I tą drogą po "amnestii" opusz- 

czaliśmy - kto mógł i kto prze- 
trwał - w różnym czasie i ną 
różnych odcinkach - sowiecki 

posiołek”, zostawiając zalud- 
niony cmentarz i spiesząc do 

palskiego-wejska 

Helena Chmielewska hm 

Druh Zenon Buczewski z Kanady, który w latach 5Otych był w Szwecji 
nadesłał następującą notatkę odnośnie sztandaru wykonanego przez 

harcerki z drużyny "Mury", o którym pisałyśmy w poprzednim ię zełku 

Warto w ramach tej notatki na temat sztandaru przypomnieć iż służył on rów - 
nież harcerstwu Polskiemu w Szwecji nie tylko na terenie Sztokholmu,ale też na 
terenie działalności drużyny harcerrzy w miastach: Malmó i Lund. Tam,sztandar 
uczestniczył w różnych uroczystościach religijnych jak m.in. poświęcenie spec- 
jalnego krzyża poświęconego zmarłym więżniarkom Polskim i pochowanym na cmen - 
tarzu w Malmb,gdzie obrzędu religijnego dokonał k$.Chmielewski. Sztandar brał 
udział w uroczystych mszach świętych w kościele katolickim w Malmb celebrowa - 
nych dla Polaków przez k$.Chmielewskiego a czasem innych Polskich księży. Szta 
-ndar uczestniczył w obozie skautingu Szwedzkiego ,gdzie udział brał zastęp re-, 
prezentacyjny ZHP z Szwecji. Tam,sztandar ten był przedmiotem wielkiego zainte 
-resowania młodzieży szwedzkiej i ostatecznie,pokazano takowy w lokalnym wyda- 
niu dziennika szwedzkiego. W tym czasie, dhna.Natkańska mieszkała w Sztokhol=; 
mie i sztandar ten,przesyłany był do nas albo przez znajomych udających się 
tam pociągiem albo sama Ona przywoziła sztandar kiedy przybywała w nasze stro- 
ny. Należy jeszcze wspomnieć „iż dhna.Natkańska była zawsze przychylnie nasta - 
wiona do prac harcerskich w naszym mieście: Malmó i Lund. Osobiście też ,poma- 
gała młodzieży harcerskiej ówczesnego czasu,w miarę swoich możliwości zawsze 
z uśmiechem i wyrozumiałością młodzieńczych zapałów podopiecznej sobie wów - 
czas gromady harcerskiej w Szwecji. 

W 

 



MAGIC '85 
Nadeszło zaproszenie ubiegłego listopada. Zaproszenie na międzynarodowy Zlot 
organizowany przez angielskie skautki, który miał się odbyć w Melvern w ter— 
minie od 10 do 17 sierpnia b.r. 

Zaproszenie było jednym z wielu, które dosłownie zaczęły się sypać ze strony 
angielskiej z racji T5-lecia powstania skautek. Kalendarz harcerski szczegól- 
nie mojego referatu spraw międzynarodowych zapełniaął się, 

Msza św. w Westminster Abbey z racji Dnia Myśli Braterskiej, 

Premiera filmu o Lord Baden Powell oraz Tea Party. 

Wieczór galowy w Royal Albert Hall z racji 751ecia założenia skautek. 

Dzień skautek na Crystal Palace podczas którego Hufiec Bałtyk wystąpił na 
tle 25000 skautek, przedstawiając naszą historię, nasze tradycje, obyczaje, 
pieśni i pląsy Kilka urywków było nagrane na BBC Breakfest TV. 

Występ w Guidhall w obecności Lord Mayor of London gdzie barwy naszych stro- 
jów i entuzjazm naszej młodzieży porwały całą salę, 

Spotkania, wymiany, defilady, dalsze rozmowy — sądziłyśmy, że jesteśmy gotowe 
na tak ważną wyprawę jaką był Magic. Ale nie spodziewałyśmy się tego co nas 
czeka. 

Zostałyśmy poproszone o przywiezienie delegacji liczącej aż 20 dziewcząt w 
wieku 13 - 15 lat, 

Uważałam od semego początku, że delegacja winna się składać z dziewcząt z ca 

łej Chorągwi co naturalnie komplikowało sprawę. 00 innego mieć jedną zgraną 

drużynę czy nawet dziewczęta z jednego hufca a co innego mieszaną grupę z ca 

łej W. Brytanii które zupełnie się nie znają. Przytym fakt, że na MAGIC wy- 
jeżdżamy wprost z naszego własnego Zlotu w Clumber Park uniemożliwiał moż= 

ność zapoznania się i zżycia przed MAGIC. 

Progrem MAGIC został nam podany bardzo szkicowo. Jako Komendantka wyprawy 

zlotowej miałam zadanie wydobyć wszystko co najlepsze w tych warunkach od na 

szych uczestniczek. Cztery tygodnie przed Zlotem zostałam poinformowana, że 

nie możemy obozować całością, tylko nasza grupa 19 druhen będzie podzielona 

aż na 4 grupy obozujące wspólnie ze ekautkami angielskimi, Rozmowy, apele i 
pertraktacje nic nie pomogły. Trzeba więc było zmienić program i rozkład e- 

kipy zlotowej, 

Przybyłyśmy na MAGIC jako Polish Girl Guides in Exile pod hasłem Polish 
Wings over Great Britain czyli SKRZYDŁA. W ten sposób chciałyśmy zadokumen 
tować przyjaźń pomiędzy narodem brytyjskim i polskim sięgając aż po początki 
ZHP czy Skautingu — 75 let temu przyjaźnią pomiędzy Małkowskim i Lord Baden- 

Powell, przypominając 45-lecie Bitwy o W.Br. i wkład naszych polskich lot- 

ników. 

MAGIC liczył 3500 skautek, Delegacje przybyły z Australii, Antigwy, Brunei, 

Kanady, Danii, Irlandii, Funlandii, Japonii, Meksyku, Nowej Zelandii, Połud— 
niowej Afryki, Nigerii, Szwecji, ze Stanów Zjednoczonych i z Zimbabwe, Do 
tych delegacji zaliczały się również Harcerki polskie z naszej Chorągwi. By- 

ło 8 obozów, każdy noszący nazwę angielskiej rzeki, Każdy obóz, z kolei, był 
podzielony na 10 podobozów. 

Otwarcie Zlotu zostało popsute potworną ulewą, Sam teren Zlotu był placem po 

wystawowym na którym mieściły się potężne hangary. W jednym z tych hangarów 
zebrałyśmy się i po krótkim przywitaniu przez Komendantkę Zlotu Delia Renson 
dowiedziałyśmy Się nareszcie że MAGIC - M.A.G.I.C. znaczy Midlands Area 

Guides International Camp. 

Przy potężnym śpiewie 3500 głosów przywitałyśmy sztandary obcych krajów. I 
nasz sztandar tam był. Sztandary zostały powieszone na masztach. Cieszyłyś— 

my się bardzo, bo nasz polski sztandar przez cały tydzień trzepotał w silnym 
wietrze. Po raz pierwszy, od dłuższego czasu, powiewał on na oficjalnym miej 

scu, na międzynarodowym Zlocie, i był widoczny z każdego kąta terenu zloto- 

wego, Z dumą, całą naszą grupą, wyruszałyśmy rano i wieczorem na podniesie— 

nie i spuszczenie sztandarów, Ze wszystkich delegacji, nasza, traktowała ten 

moment z największym szacunkiem. Po kilku już dniach wszyscy o tym wiedzieli 

i każdego rana czekała na nas grupa fotografów, Musztra stosowana przez nas, 

zresztą bez przesady, stała się bardzo popularna i skautki angielskie stara- 

ły się nas naśladować, 

W programie dnia nie było czasu przeznaczonego na modlitwy poranne lub wie— 

czorne, na podniesienie w obozie flagi, na gimnastykę. Postanowiłyśmy jednak 

trzymać się naszych zasad i trądycji i w bardzo dyskretny i subtelny sposób 

postawiłyśmy sprawę na swoim. A pod koniec Zlotu nasze angielskie podobozy 

wstawały wcześniej, na pobudkę i wraz z nami odmawiały modlitwę i gimnasty- 

kowały się. 

Oprócz kilku oficjalnych imprez i momentów nasze dziewczęta naogół brały u- 
dział w tak zwanych "activities". Program był bardzo rozmaity począwszy od 

różnych wycieczek, do Worcester, do Bath, do Hereford itd po jazdę konną, 

żeglarstwo, łyżwiarstwo, wspinaczkę, tańce, itd.. 
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Pewne punkty programu oficjalnego dotyczyły tylko i wyłącznie delegacje mię 

dzynarodowych,jak np. międzynarodowa Tea Party na którą stawiłyśmy się w mun 

durach i strojach narodowych. Ekipa nasza śpiewała. 

Stroje nasze,a w krótce i sama nasza obecność, wzbudziły wielkie zaintereso 
wanie. Już w poniedziałek obóz naszych skautek miał zupełnie nie zaplanowa— 

ne ognisko z naszą ekipą zlotową a audytorium pełne zainteresowania i entu— 

zjazmu dla nas powiększało się co chwila. Pod koniec ogniska wszyscy znali 

polskie słowa do tańca "nie chcę cię.." 

We wtorek wieczorem odbyło się ognisko dwóch obozów liczące 800 osób. Byłam 
odpowiedzialna za część międzynarodową programu. Pokazem czasem smutnym cza 

sem pełnym rozpaczy lub nadzieii przedstawiałyśmy naszą historię. Od momen- 

tu rozbiorów poprzez przybycie delegacji harcerskiej na Zlot w 1913r. w Bir 
mingham podczas którego Lord Baden Powell uznał, że sztandar polski ma pra 
wo wisieć. Tak się akurat złożyło, że przybył z rodziną do nas vice prezes 
SPK, miał możność osobiście zobaczyć naszą pracę i jak reprezentujemy spra— 

wę polską, 

W środę odbył się Dzień Gości, podczas którego przewinęło się przez nasz te 

ren z 60000 ludzi, Przyjechała też do nas druhna Komendantka Chorągwi z de- 
legacją z Clumber Park. Goście mogli obejrzeć naszą wystawę, przeczytać i 
zabrać przygotowane przez nas materiały o naszym ruchu i brać udział w na- 

szym wspólnym kominku. Wieczorem miał miejsce występ polskich tańców i śpie 
wu. Porwałyśmy całą salę. 

W czwartek przyszła do nas Chief Commissioner Dr.Patterson B. która dopie- 

ro niedawno objęła tę funkcję, Miałam okazję z nią rozmawiać, wręczyć jej 
kilka prezentów — pamiątek harcerskich, 

Jeden z podobozów w którego skład wchodziły polskie hercerki. 

  

W piątek miałyśmy okazję zobaczyć jaki bagaty jest zbiór fotografii naszych 

Dosłownie w każdej pozie. Odkryłyśmy również, że jest video i film o nas. 

Na zamknięcie zlotu — przemarsz całością, z pochodniami — co najmniej 2000, 
ciemną nocą, Cud Boski, że nikt się nie poparzył i że pożaru nie było. 

W sobotę jeszcze kilka zajęć, fotografie, żegnamy się i na tym koniec, 

Przyjechałyśmy jako ekipa zlotowa — wyjechałyśmy naprawdę jako SKRZYDŁA + Po 

całej Wielkiej Brytanii rozjechały się 4 dewizjony: 

302 Poznański 

303 Kościuszko 
307 Lwowscy Puchacze 

317 Wileński, 

Wyjechałyśmy wiedząc, że jesteśmy polskimi harcerkami, rozumiejąc wartość 
naszego ruchu. Wyjechałyśmy ze słowami naszej piosenki — Marsz Lotników : 

mając przestrzeń za nic i wiedząc, że smutek nam z czoła pęd zwieje. 

Opis ten nie jest obszerny, Nie sposób opisać wszystkie rozmowy, przygody, 

świeżo zawarte przyjaźnie. 

Nie da się nawet opisać wspaniałej postawy harcerek tworzących ekipę zlo- 

tową. A dla druhen z Komendy nie mam poprostu słów. Chcę więc tą drogą im 

podziękować: Oboźna — Ania Wielogórska 

Programowa — Anita Nowodworska 

Drużynowa — Kasia Sokołowska 

Dziękuję im za wsparcie, za trwały wysiłek i za ich podejście fo sprawy. 

Ostatnie podziękowanie należy się naszym opiekunom wyprawy — Stowarzyszenie 

Lotników Polskich /Zarząd Główny i Koło Londyn/ i Stowarzyszenie Polskich 

Kombatantów, bez których pomocy naprawdę nie dałybyśmy rady wyjechać. 

Wyjechałyśmy z Magic z przekonaniem, że imię nasze rozejdzie się wśród spo- 
łeczeństwa brytyjskiego i też na innych kontynentach, Już teraz są ameryk: 
skie skautki z Trenton, New Jersey, które nie mogą więcej mówić, że nigdy 
nie wiedziały o polskim harcerstwie w USA, A jako dowód naszej obecności za 
brały ze sobą polską lilijkę, 

Dziś wiemy, że "Camping is Magic", 

archiwum 
harcerskie.pl    



skład drużyny Zlotowej wchodziły: 

Hufca Bałtyk 

Hufca Pomorze 

Hufca Kaszuby 

Hufca Mazowsze 

Hufca Wawel 
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— Magda Banasiak 

Renata Bławat 
Joasia Miłoszewska 
Bella Rakowska 
Magda Sokołowska 

Natalia Ugarow 
Urszula Wielgosz 

— Anna Kardasińska 
Monika Lipińska 

— Ewa Mansell 

— Dorota Kuźnierz 
Małgosia Kudryl 

- Iwonka Kaczmarczyk 

Irena Kuryś 

Helena Świerczyńska 

Monika Skowrońska phm 

Referat Międzynarodowy 

Hufiec Bałtyk Londyn 

ITNS GRUZ PORZE 

dnakna Bya Petrusewicz, hm, Bath, Anglia, pisze: 

Drogi Węzełku ! 
Zgłaszam swój udział w Konferencji ADASTRA K w St.,Bria- 

vels. Narazie nie wiem, czy będą mogła być od piątku, bo w sobotę mam praco— 
wać.Postaram się zmienić. 

Chciałabym dodać do tematów poruszanych: 

1. Mundur instruktorski — konieczne. Są pozory, nie tylko rysunki, 

2. Możliwość regulaminu-podręcznika obozowania. Są duże różnice między 
terenami, choć tworzymy jedną organizację. Rozkład dnia w "Org. Harc" 

okazał się być nie realny - na Zlocie opracowałyśmy zmiany i w końcu 

grało dobrze. 

Pamiętam, jak w Belgii były zdziwione głosy, że dlaczego w szortach nie 

można przyjść na obiad i jak wy robicie latryny!? Dobrze byłoby przedysku- 

tować te różnice, 

Poza tym, jeśli we wtorek 8.10 odpowiada, to proponuję wycieczkę do Bath, 
służę pomocą. 

CZUWAJ ! 

ZA Jarmulska-Rymaszewska, phm, Oldham, Ahglia, pisze: 

Na południowym zboczu półwyspu Lleyn w Płn. Walii, obramowane zielenią pa 

górków, opadających ku malowniczym zatokom iorza Irlandzkiego, znajduje 
się Polskie Osiedle dla Emerytów — Penrhos, a w nim stanica Hufca Gdynia. 

Odbywają się tutaj coroczne kolonie zuchowe, 
I w tym Jubileuszowym Roku 75-lecia ZHP, przybyły tu, już po raz. 18-ty 

zuchy z Manchester, oraz okolicznych miast: Bolton, Blackpol, Bury, Hali- 
fax, Oldham, Southport. 

Niezwykle kapryśna w tym roku pogoda narzuciła kierownictwu kolonii 
trudniejsze, niż zwykle zadanie. Jednak ani deszcz, ani wichury, ani nie- 

wygody barakowe, nie zdołały przygasić entuzjazmu uczestników. Zabrakło w 
tym roku Komendanta z ubiegłych lat hm. K. Lenartowicza, zastąpił Go phm, 
Andrzej Antonik,/nowa generacja instruktorska/. Zastępcą Komendanta i czu 
łą a niestrudzoną Opiekunką, była jak zawsze hm. I. Antonik, gospodarzył 

hm. S.Słupski, skarbnikiem był dział. Har. druh Pawlik, pomagali drthowie 

Ehlas i T. Ratajczak, a w pierwszym tygodniu również dhna 5, Ławrynowicz 
10 zuchów podzielono na. 6 gromad. 
Zuchy dziewczynki: Pszczółki, 

Kaszubki, 
Warszawianki. 

Zuchy chłopcy Krasnale 
Stasia Tarkowskiego 

Marynarze. 
Dzień rozpoczynał się modlitwą wokół kapliczki i wciąganiem flagi na 

maszt; a toczył pracowicie i wesoło wokół zbiórek oyklowych i przygoto= 

wań do bardzo urozmaiconych pokazów na wieczorne kominki. Te historyczne; 

przyrodnicze, lub wprost dowcipne a wychowawcze występy w arcy-pomysłowo 
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zaimprowizowanych strojach nagradzane były codziennie rzęsistymi oklaska 
mi widzów: rezydentów Penhros i letników. 
Oprócz rodziców, którzy zjechali licznie w niedzielę 4 sierpnia, odwie— 
dzili kolonię dh. Andrzej Borowy jako wizytator oraz Ksiądz Prowincjał T. 
Chr. Jan Wojczyński z Manchester. 
Niestety tylko 3 razy mogły zuchy skorzystać z pięknej plaży, no ale mor 
skie powietrze oraz zieleń, aromatycznych traw, ziół i krzewów, /nawet 
liścia bobkowego/ bujnie rosnących w Penhros miało się na codzień. 
Po biegach, otrzymały zuchy swe gwiazdki, a 7 chłopców zostało uroczyś— 
cie pasowanych na ostatnim kominku na harcerzy, 9 dziewczynek przeniesio 

no uroczyście do drużyny harcerek. 
Tejże nocy, 9-go sierpnia odbyło się na łące za Osiedlem drugie kolejne 
"prawdziwe ognisko" dla starszyzny, tym razem z udziałem nowopasowanych 
harcerzy i harcerek. 

Nazajutrz, żegnając odjeżdżających, ze wzruszeniem patrzyłam na to już 
czwarte pokolenie harcerskie — trzecie na emigracji, A że wśród żwawo 
znoszących swe bagaże polskich mundurków, słyszało się nazwiska: Wrigley 

Slater, Lithgow-Smith, miało specjalną wymowę, jako że Penhros leży nie 
daleko siedziby Lloyd George'a, który tak niedoceniał Polaków. 
Czuj! Czuj! Czuwaj! — do przyszłego roku! 

A.Jarmulska-Rymaszewska phm 

W późniejszym terminie, w tym samym miejscu miały swą kolonię zuchy Z 
Londynu — hufiec Warszawa. Blisko setka zuchów bawiła się wesoło w lot— 
ników i giermków, pomimo że pogoda wcale się nie poprawiła. 

drakuna Ewa Gieratowa,hm,Bethlehem, Conn, USA,pisze: 

Drogi Wę zełku, 

Dziś jest l września. 46 lat od wybuchu "WW2" — World War Two. Czy nasze 

wnuki, już kilkunastoletnie, napewno wiedzą, że nie 3-eg0, a 1-ego zaczęła się 

ta wojna, do dziś nie zakończona pokojem? I czy wiedzą co się stało 17 wrześ- 

nia 1939 ? 

Obfita poczta harcerska przyszła ostatniego tygodnia: 

WEZEŁEK sierpniowy 

NA TROPIE lipiec-sierpień 

OGNISKO oraz BIN kwiecień-czerwiec | 

Cała kopalnia ważnych wieści od dha Zenona Buczewski ego z Kanady, 

nietylko o ZHP w BC, lecz również w Szwecji — niezmiernie cenne 

skatalogowane przyczynki do naszej historii światowej! 

14 września Zjazd Okręgu ZHP USA w Detroit. Wybieram się. Wybierać będzie 

my zarząd Okręgu i Komendantkę Chorągwi. Oprócz wyborów czeka nas trudna, z 

ważna decyzja odnośnie Zlotu światowego 1988. Monte Cassino 1969, Kaszuby 197 

Belgia 1982, kolej na USA. Na zjeździe Okręgu 2 lata temu, harcerki orzekły, że 

  

nie są w stanie dobrze przygotować ani obsadzić Zlotu 75-lecia w 1985, na ska- 
lę "tylko" amerykańską. O ileż większa odpowiedzialność na skalę światową ! 

Wspominam pierwszy zlocik w Waterloo, Michigan 1955. Potem 50-lecie w 1960, 
przygotowane ankietą Chorągwi, konferencję instruktorek w 1959, opracowaniem 

"Złotego Wieńca" z trzema wstęgami. Potem zdobywanie "Klejnotów Korony" w przy 

gotowaniu do Zlotu 1966, Milenium Chrześcijaństwa.... Zlot wędrowniczy w 1971 
przez rok solidnie przygotowywany przez zespół wędrowniczek i WĘATOYMIKÓWe +20. 
Zlot na 25-lecie ZHP w USA w 1974, Wici Zlotowe ukazywały się na 2 

iej, a pomimo to brakowało ponoć dostatecznego przygotowania, dos 

„. Spędziłam 5 dni na Zlocie 75-lecia w Lake of Isles, Conn...... 
Jakie wnioski, czego spodziewamy się po Zlotach? 

+++++ 

Na 29 września zwołana jest rada naszego Hufca "Podhale" z wyborem Ifufco— 
wej, 

Odbywa się X Adastra i ktoraż to już iada Naczelna, w czasie gdy ukazuje 
się ten październikowy WĘZIŁUK. 

"Harcerskie myśli, harcerskie sny" kotłują się 

Dziwne, że tak beztrosko mieszane sz, wśród Polski 
uchodzstwo, Polonia, emigracja. Że ideowi, inte. 
czują. się "obywatelami świata" 

dową! 
, 

- Nie jestem emigrantką, nie ż ję t hulcowa Pod- 

hala, już chyba czwarta z kolei urodzona po wojnie poza Pols 

Odpowieda mi określenie: Polak w świecie. Troszczmy « 

cerstwa w świecie, Wysuwajmy ne czoło wychowanie Pola! 

bywatela ju zamieszkania, aktyrmego u suojej miej 
tylko polskicj/ i świadomego zaduń Polonii w świecie, 

1986 
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WYDARZENIA Z TWOJEGO ŻYCIA 
GROBY POLSKIE NA ŚWIECIE 

„AD RE SY = OBRAZ 
ŚWIATOWEJ WS P M Nory 

H.10:85 — 7:10 -€5 

GBASTR 
ANGLIĄ 
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DZIADY 

Zaczęło się od tego, 
Że w naszym Państwie Ludowym, 
Miesiąc temu w Warszawie, 
W teatrze Narodowym — 

Kwiat aktorstwa polskiego 

Wystawił proroczy dramat, 
Napisany przed laty 
Przez poetę Adama 

Mickiewicza, którego 
Zwą Wieszczem nie bez racji, 
Bo nie jedno przewidział 
Będąc na emigracji — 

Czego dowodem właśnie 
Są jego słynne *"Dziady”, 
O których można rzecby, 
Powiedzieć bez przesady, 

Że są wciąż aktualne! . 
Lecz wróćmy do tematu. 
Otóż w Warszawie — podczas 
Grania tego dramatu, 

Gdy na scenie aktorzy 

Kwestie wypowiadali — 
Doszło do demonstracji 
Na teatralnej sali! 

Niech tylko jakaś postać 
Coś o Moskalu rzekła 
Niepochlebnego — z miejsca 

Radość buchała wściekła! 

Niech tylko ktoś napomknął, 
Że Moskal zbir i tyran — 
W mig zrywały się brawa 
Właśnie za tego zbira 

I za tego tyrana! 
Gwizdy, wycia i wrzaski 

Mieszały się z brawami 
I raz po raz oklaski 

Potwierdzały to wszystko, 
Co nasz wieszcz sto lat temu 
Powiedział o Moskalu. 
Że my, Polacy, jemu — 

Że właśnie Moskalowi, 
Sąsiadowi ze Wschodu 

zawdzięczamy kajdany 

I niewolę Narodul 

Po stu latach prawnuki 
'Tamtego pokolenia 
Potwierdziły to samo 
Dziś — w trakcie przedstawienia 

I gwizdami protestu 
W Warszawie — nie w Albanii — 
Witały każdą wzmiankę 
O moskiewskiej tyranii! 

Każdą byle aluzję 
Witały burzą krzyków, 
Wygwizdywały zdrajców, 
Zaprzańców i sprzedawczyków! 
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I oto — któż był sprawcą 
Tej głośnej demonstracji??? 
Nie starzy spadkobiercy 
Endecji, czy senacji — 

Nie starzy bojownicy 

Dawnego Pe-Pe-Esu, 
CH. D. czy P.S.L.-u — 
Ale młodzież z okresu 

Powojennych osiągnięć! 
Ten chłopiec i dziewczyna 
Karmieni mlekiem Marksa 
Z piersi szczodrej Lenina! 

Gwizdali i tupali, 
I klaskali, i wyli! 

Jeszcze raz przytaknęli, 
Jeszcze raz potwierdzili, 

Że Moskal od prawieków 
Jest im wrogi i obcy! 

'To warszawskie dziewczęta, 
To nadwiślańscy chłopcy, 

Których ojcowie kiedyś 
W imię tej samej sprawy 
Szli tłumem i ginęli 
Na ulicach Warszawy! 

Vox populi — vox Dei. 

<Dziady” znikły z afisza. 
Strach ugiął się przed prawdą. 
Teatr zaległa cisza 

I tylko duch poety 
Przemknie czasem po nocy — 
Dumny, że jego słowa 
Nie zatraciły mocy, 

Że prawda, którą szerzył 
I ustami Konrada 
Głosił — przez pokolenia 
Przeszła. że od pradziada 

Do prawnuka przetrwała! 
Że w krwi, w sercu i w duszy 
Żyje — i gdy czas przyjdzie 
Bryłę świata poruszy 

I pchnie nowymi tory! 

Lecz i smutny zarazem, 

Poruszony do głębi 
Tym tragicznym obrazem 

Ponurej rzeczywistości! . . . 
że choć sto lat minęło — 
Ciągle jest aktualne 
Jego prorocze dzieło, 

Te jego natchnione "Dziady” — 

Dzieje kajdan, niewoli, 
Gdzie do dziś występuje 

Car — wciąż w tej samej roli!!! 
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